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Pochwaliła się pewnego ranka przed syreną piękna warszawianka, że ona — tańczy chariestona, tan 
ten żywy, skoczny, miły studjowała u Kuryły, dziś już czeristonuje sama, niczem trzy siostry Halama, tylko ta, 
co łańczy w wenie n.a na fajfie powodzenie... Plotąc tak w ten sens wciąż raźnie uwiodła jej wyobraźn/ę 
iż syrena chce nareszcie ujrzeć, jak dziś tańczą w mieście, by na Wisły modrej łonie módz zabłysnąć tew 
w charlestonie. 

Warszawianka, sercem szczerem przyszła tańczyć wnet z danserem, lecz syrenę zawód srogi spotkał, 
patrzy gdzie ma nogi? A czarlstona, rzecz to znana, tańczą nóżki do kolana, wyżej kolan zaś broń Boże, 
nic tam ruszać się nie może.. Ze tam Dżosefina Baker kuprem rusza swym na bakier, lecz na scenie, nie 
w salonie... Więc syrena w żalu tonie, lecz „znudzenia” robiąc gest, buja: — Czarliston gminnym jest! Eko. 


Poświęcam Edce R. 
NAD MORZEM. 


Pojedziem dziewczą- 
tko hoże w wykwintnym, 
wąskim przedziale expres- 
su, błyskiem nad morze; 
nad modre italskie fale, 
do willi białej w ogrodzie, 
ukrytej w cieniu cypry- 
sów, tam, wstawszy o ran- 
nym chłodzie będziem 
rwać kwiecie irysów. Ty 
w swej powiewnej pyja- 
mie różowa i napół śpią- 
ca w szmaragdów parko- 
wych ramie będziesz prze- 
dziwnie kusząca: tam bę- 
dziesz gonić motyle po 
miękkim trawniku bosa; 
ja będę puszczał zawile 
w hamaku dym z papie- 
rosa. 

O ósmej zas na tara- 
sie przy stole ubranym 
w kwiaty, gdy ranek błysz- 
czy w ros krasie; sią- 
dziem do rannej herbaty, 
przy której niemało skra- 
dnę młodej gosposi cału- 
sów z krasnych Jej ustek, 
co wabne, jak kwiaty pysz- 
ne kaktusów... 

Po chwili ubrani bia- 
ło w flanelę modnie, wy- 
kwintnie, poiedziem Fia- 
tem mym śmiało nad mo- 
rze lśniące błękitnie; tam, 
gdzie nie będzie nikogo 
zatrzymam lśniącą maszy- 
nę i spędzim sami tam 
błogo niejedną słodką go- 
dzinę. Tam w lila prze- 
brani stroje w przezrocze 
rzucim się fale i popłynie- 
my oboje ku oddalonej, 
hen, skale, gdzie mi po- 
zwolisz, dziewczyno, ca- 
łować usta Twe krasne, 
co pachną świeżą maliną 
i oczy śliczne przejasne; 
tam krew w nas płomień 
rozpali, a wszystko zginie 
w krwi szale, i tylko mo- 
drej szept fali będzie nam 
szemrał ospale... 

Wrócimy bardzo zmę- 
czeni, i z wilczym wprost 
apetytem jeść hędziem o- 
biad, a przy tem szampan 
się chłodny zapieni, co 
krew w nas wzburzy znów 
mile, że się całować na 
wety będziemy, miast jeść 
daktyle pić pyszne, słod- 
kie sorbety: skończy lunch 
likier i kawa w filiżanecz- 
kach podana, przy której 
skryje mnie mgława” dy- 
mu z cygara hawana... 
Ciebie otuli niebieski i 
wonny dym z papierosa .. 


Maleńki koncercik. 


Pikolo, pikolo, dyń, dyń, dyń, 
Piosnko tremolo z fleclika spłyn. 
W ruch paluszki zwinne daj — 


Flet rozkoszy da cl raj. 


Eko 


Za przykładem. 


(Heńkowi i Temce poświęcam) 


Dziewczę śliczne niby kwiat, 

Z krasy warte tronu, 

Z narzeczonym ściska się 

W kąciku salonu, 

Serce istot młodych tych 

Nie zatrute jadem; 

Więc idą ściskając się 

Za... bogów przykładem. 

l nic wiedzieć nie chcą dziś, 

Że miłość się znudzi 

l że będą kłócić się 

Za przykładem... ludzi. 
(Simonin) 


x 
Pić, albo nie bić, oto 
hamletowskie pytanie serca żo- 
ny. 


AŻ 
4 


* 


Kobieta rzadko pokazuje 
swe prawdziwe oblicze. A więc 
dlatego możesz lepiej poznać 
jej nóżki. 

* 
Wszelka piękność jest za 
darmo, dlatego jest tak trudna 
do kupna. 


W oczach większości 


dziewcząt czytać można 
ogłoszenie matrymonialne. 
* 


Najpierw całus, potem 
szpony — to w małżeń- 
stwie masz od żony. 


| haszysz da nam królew- 
ski nastrój i uśpi Erosa. 

Już słońce zajdzie 
czerwono, a księżyc wzej- 
dzie srebrzysty nad parku 
pnąc się zasłoną. jak lam- 
pion mleczny, świetlisty, 
gdy Cię w fotelu wciąż 
śpiącą całusem zbudzę w 
usteczka i jeszcze ze snu 
gorącą wezmę z ciepłego 
gniazdeczka; na ręce lek- 
ką i białą wniosę w ale- 
ję, gdzie blady księżyc 
zamienił ją całą w senny 
mit Szeherezady; i z drn 
gim ciężarem lekko ze sj 
aleją nad morze, co ~ 
opalem powlekło, i w łódż 
wysmukłą Cię złożę, i sil- 
nie pochwycę wiosła.. po 
chwili dalej i dalej od 
brzegu będzie nas niosła 
łódź sznur za sobą opali 
ciągnąc, jak przędzę baj- 
kową lśniącą się w bla- 
skach miesiąca; śnić się 
nam będzie: zimową po- 
rą tą droga iskrząca. Gdy 
będziem zdala od willi, 
wiosła w łódź złożę do 
środka i chwile będą naj- 
milej biegły nam, jak baśń 
przesłodka; noc będzie 
cicha i ciepła, a morze 
w księżyca jaśni jak srebr- 
na tafla zakrzepła | wszy- 
stko będzie, jak w baśni; 
a gwiazdy błyszczeć nam 
będą z wód, jak szafiry, tak 
cudnie, a księżyc wiecz- 
nym  przybłędą mknąć 
wśród nich będzie ma- 
rudnie.. 

Wrócimy póżno prze- 
cudną nocą na morzu olś- 
nieni, i mówić będzie nam 
trudno, lecz wkrótce na- 
strój się zmieni: już w 
domu powiesz, żeś głodna, 
i ja też, więc wypijemy 
butelkę chianti aż do dna 
i masę biszkoptów zjemy; 
a potem, rozkoszne potem 
w sypialni Twojej różo- 
wej, gdzie sprzęty wszy- 
stkie lśnią złotem cudnie 
przy ampli różowej, gdziź 
wreszcie czarę rozkoszy 
drżeń sączyć do dna bę- 
dziemy, aż świt porann' 
nas spłoszy, NY prze ; 
słodko zaśniemy.. 

Miodowy mieńac tak 
cały minie nam mile 
i cudnie, a chwile będe 
leciały wciąż razem nigdy 
nienudnie; a skoro jesień 
nastanie, i modre  zsinie 
je morze nastąpi nasz 
rozstanie i.. więcej ni 
ujrzym się może... Meio 


W- 
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Aż czterech. 

— Wiesz żoneczko, że w 
Warszawie jest tylko czterech 
żołnierzy nieznanych. 

— Co ty opowiadasz? %+ 

— W istocie, 5-ch żołnie- 
rzy, którzy napadli na b. posła 
Zdziechowskiego oraz jeden, 
co spoczywa na placu Saskim. 

ate. 

Na lekcji historji. 

— Śmigoszewski | Jaki był 
ostatni król w Polsce? 

's— Król Rumuński Ferdy- 
nand, panie psorze! ate. 


Boi się. 

— Odmłodzi:bym się u Wo- 
ronowa, lecz obawiam się, że- 
by moje potomstwo nie było 
potem podobne do właściwe- 
go ojca l ate. 

Pracowita. 
(autentyczne) 

— Zosiu, masz dziurę 
w pończoszcze, mogłabyś 
ją zacerować, masz prze- 
cież czas. 

— E, proszę mamy, nie 
opłaci się, wolę kupić 
nową parę. ate. 


Wątpliwość. 

— Jestem przecież pra- 
wą ręką szefa, czemu więc 
nie mogę podpisać jego 
nazwiska na czeku? 


Rozczulające podobieństwo. 

W tramwaju Engler 
spotyka Marjańskiego i 
powiada do niego : — Kie- 
dy pana zobaczę, kocha- 
ny panie Marjański, to mi 
się zaraz Nullus przypo- 
mina. 

— Ależ przecież ja 
nie jestem wcale podobny 
do Nullusa ? 

— To nic, ale i on 
mi też jest winien 40 zł. 


, 


Dzisiejsze ultimatum. 


— Piśnij jeszcze słówko, a zaraz kasa chorych do 


ciebie przyjedzie . 


Sąd Salomona. 


Pewna wiejska dziew. 
czyra, przybywszy do mia- 
sta, zgodziła się na służbę 
do dziennikarza, który miał 
wiele biletów darmowych 
do teatru i raz od państwa 
dostała bilet na operę. 

Gdy potem pani jej się 
pyta, jak jej. się podobało 
przedstawienie, odrzekła: 

— Wie pani, źle rafi- 
łam, bo tylko śpiewali... 


Dobra rada. 

— Mężusiu, co robić, 
nasz jasio napił się atra- 
mentu. 

— To daj mu do zje- 
dzenia bibuły. 


Po amerykafńsku. 

Pewien zbieracz z 
Buffalo otrzymał z Nowe- 
go-Jorku przesyłką pole- 
coną gipsowy odlew po- 
sążku Venus z Milo. Nie- 
zadowolony jednzk ża- 
skarżył dyrekcję kolejową 
o uszkodzenie poleconej 
przesyłki, gdyż otrzymał 
posążek z odtrąconemi 
ramionami. No i — pro- 
ces wyg'ał.. 


Dobre serce. 

— Ach, patrz, mężu- 
siu, biedny człowiek — 
wyprzedaż z powodu śmier- 
ci. ldź, kup mi kostjum, 
może go to nieco pocieszy. 


ZARES» 


Choroba amerykańska. 

Prezydent Coolidge, do 
lekarza: — Doktorze, strasz 
nie tyję. 

— Za wiele pan zjada 
żuropę 

— | zwichnałem sobie 
rękę... 

— Bo za wiele ją pan 
wyciaga po długi wojenne. 


Przy najmie mieszkania. 

— To mieszkanie szcze- 
gólnie panu polecam, Dwa 
lala temu powiesił się w 
n.em lokator, a rok temu 
jego następca wygrał wiel- 
ki los na loterji. 


„Pilny uczeń. 

— Czy masz dobre sto- 
pnie z przyrody ? Już prze- 
szliście zcologję? A :akie 
zwierzę dało to nowe futro 
twej matce? 

— Twój przyjaciel Wik- 
tor, ojczulku. 


len wiatr, to jak sta- 
ry lowelas, odsłania, lecz 
nadaremnie. - 


Marnotrawstwo. 

— Czy wiesz, Kiaou- 
iński-pobił się z Waszlap- 
skim i omal go nie zabił 
całą butlę żytniówki rozbił, 
mu na głowie. 

— Jaki głupi — taki 
dar boży psuć na taki głu- 
pi cel... 


U miljonera. 
— Czy mogę się przed- 
stawić ? 
— Proszę, chętnie, je- 
żeli tylko paņ nie jest żad- 
nym moim krewnym. 


Strzały bez prochu. 


O Radzie Miejskiej — licznikach miedziń- 
skich — i meysztowiczowskiej racji stanu. 


Warszawa, d. 13 kwietnia. 


Kochany Pafnucy l 

Muszę ci donieść smutną nowi- 
ne: jest niedobrze, a nawet zupeł- 
nie, jak mówi poeta, grom z jasne- 
go nieba, Warszawską radę miejską 
wzięli i na pysk rozwiązali, a my 
tu bez Ilskiego, jak bez tej głowy 
do kapelusza. llski siedzi w Rzymie 
zą pieniądze magistrackie. Pojechał 
uczyć się na Musoliniego. Ale, natu- 
ralnie, pieniędzy by na to nie dostał, 
bo by z-raz i inni chcieli; wiec po- 
wiedział, że ponieważ magistrat ma 
obecnie wł-sny 'i=przymuszony ki- 
nematogr-f im. Wojciecha Bogustaw- 
"skiego, to on musi się nauczyć własno- 
ręcznie kręcić. No i tera biedaczy- 
sko wróci już jako skończony, pa- 
tentowany krętacz filmowy, ale bez- 
robotny. Nic nie wiadomo. czy się 
znów do Rady bez mydła wsliżnie 
pod wezwaniem Boga i Ojczyzny?.. 
Mówię Ci: zaden z nas nie wie, co 
go czeka: wybiorą go, czy wy- 
piorą? g 

Cała hołota, która nam wierzy- 
ła, teraz psy wiesza i nąwet o sa- 
mym prezesie Kola Narodowego 
mówi zgoła niecochlebnie, jako że 
jest skończony Cym-baliński od ba- 
jania mówek złotousiy.h na łokcie 
i że palskieg» Bazewi:za wylał z 
pomięszkania razem z sumiastemi 
wą*ami twórcy pięknie kalkowa- 
nych map ojczystych. 

Pytam jedaego gałgana, któren 
dawni=j stał przy nas wiernie: jak 
obecnie myśli głosować? A ten (wi- 
dać przez bol:zewików nauczony) 
powiada: , „Mielista bronić Boga 
i Oiczyrny, a o niczem-eście nie 
myśleli, tylko o bronieniu swoich 
kaminicznych kieszeni Szlag was 
prędzej trafi, niz ja na was głoso- 
wać bede”. 

Miałem szczerą ochotę kazać 
aresztować tegy wywrotowca. Ale 
dałem pokój, bo czy to jest dziś u 
nas jaka sprawiedliwość ? 


A skoro taka nam grozi kata- 
klizma, skoczylismy po rozum i we- 
dle przysłowia: kiedy trwoga, to do 
żyda — robimy ciche narady ze sta- 
rokonnemi obywatelami miejskimi, 
bez końca. A jest pomiędzy niemi 
taki jeden cwany Seidenbeutel, co 
ma kilkanaście kamienic i wie, gdzie 
rak w trawie piszczy. To on mówi 
tak: „Ramię przy ramieniu, bez róż- 
nicy wyznania i płci pięknej! Wszy- 
scy jak jeden mąż katolik czy Moj- 
żeszowy, bo niema co owijać w ba- 
wełnę”. — | uradzono, że całe spo- 
łeczeństwo musi się złożyć na pla- 
katy, ze niby Warszawie znów gro- 
zi jarzmo zydowskie. — „Bo — po- 
wiada Seidenbeutel — jak się one 
przestaną bać żydów, to gotowe 
głosować na pipesów, abo inszych 
komunistów”. 

Tak to pokazuje się, że tylko 
zgodą, a jednością dobijesz się man- 
datu. Polski kamienicznik musi po- 
dać dłoń żydowskiemu, to wtedy 
dopiero stworzy się prawdziwe oko- 
py świętej własności nieruchomej 
ku pokrzepieniu serc. A jak wybio- 
rą nas antysemitow, za żydowskie 
pieniądze, a ich, gudłajów, za kato- 
lickie wdowie grosze — to już my 
się potem jakoś ze sobą porozumie- 
my i będ iemy pomagali. jako dzieci 
jednej matki, ssące pierś jednej i tej 
same: kasy miejs:iej. 

Sam zatem widzisz, że polityka 
to delikatna rzecz i nie każdy jej 
proste drogi odgadnie, jeżeli niema 
smiekałki w głowie, jak dwa rzzy 
dwa i amen w pacierzu. | nigdy 
nie trzeba tracić nądzie', bo nawet 
w najgorszych okolicznosciach, zaw- 
sze zjawić się może takı Miedziński, 
co przeciwnikom twoim odda niedź- 
wiedzią przysługę, a wtedy korzystaj 
ino, bracie, a nie zagap się. Nasz 
witz-premier miał dużo majowanych 
zwolennikow, co choć topnieli, jak 
grzyby po deszczu, ale się jakoś 
trzymali brzytwy tonącego. Aż tu 
wyrwał się z konopi na miedzę 
protektor Obozu Wielkiej Pasty 
i zaprowadził liczniki w telefonach. 
| odrazu wszystko wash do opozycji. 
Nikt nie wie, kto i jak będzie spraw- 
dzał one liczniki i gdzie one są: 
w Warszawie, czy w Sztokholmie. 

Wczoraj moją Kordulę zawiało, 
więc chciałem zatelefonować po 
pogotowie prywatne. 

Dzwonię raz. Połączyli mnie z 
kryminałem. Drugi raz z gabinetem 
zoologicznym. Potem Pogotowie nie 
chciało się odezwać. Czwarty raz 
było zajęte Piąty raz rozlączono 
nas w trakcie rozmowy.. Szósty raz 
powiedziano mi, żebym zadzwonił 
za 10 minut Ale ponieważ mam 
prawo telefonować tylko sześć razy, 
więc wziąłem taksówkę, a jutro ka- 
żę zdjąć telefon i posłać go p. Mie- 


PER na 


dzińskiemu, żeby sobie schował na 
pamiątkę, jako zabytek historyczny. 

A oprócz tej ministerjalnej gło- 
wy, mamy też pociechę i z mej- 
sztowiczowskiej. Porządny chłop! 
Kazał starego Limanowskiego po 
sądach włóczyć, a takoż Struga, 
Poznera i ionych wywrotowców. 
Bardzo dobrze! Zresztą, co to się 
dziwić? Przecież on i za carskich 
czasów był zawsze przeciw takim 
Limanowskim, co się w „miatieże” 
bawili, kiedy on — prawy poddany 
Jego Wieliczestwa — Jekaterinie 
zasłonę bez ceremoaji podnosił i 
przed całem Wilnem na placu pu- 
blicznym bezwstydnie ją odkrywał. 
Gdybyśmy mieli więcej takich Mey- 
sztowiczów — żyliśmy w zgodzie z 
Peterburgiem i nie byłoby żadnych 
dziesiątych pawilonów, ani zsyłek, 
ani powstań, ani innych nierozważ- 
nych a występnych czynów. Wiesz, 
ja nawet nie tracę nadziei, że on 
Mikołaja Mikołajewicza na króla 
nam zaangażuje, koronację piękną 
urządzi, a llski nakręci to na wałek 
w kirie Wojciecha Bogusławskiego. 

Tylko kiedy znów sobie przy- 
pomnę, że tę paszą biedną Radę 
rozwiązali,” tracę orjentację, co to 
wszystko ma znaczyć i nie wiem, 
czy movie się w głowie miesza, czy 
też psuje się coś niecoś w jakichś 
innych głowach? 

W każdym razie, kochany Paf- 
nucy, miej się na baczności: zbliża 
się drugi maj. 

Twój — Onufry Piskorz. 


Dobry interes, 

Spotyka się awóch żydków. 

— No, jak tam interesa?, Pyta jeden. 
— Kto dziś mówi o interesach? Jedyny 
interes, który aziś jeszcze idzie, to mini- 
stra Miedzinskiego — poczta; = 

— blaczego poczia? 

— No, na kazdy list musisz nakleić 
markę za 20 groszy i kaźdy list może wa- 
żyć do 20 gramów. 

— No I co tu za interes? 

— Ty Chamer, jeszcze nie rozumiesz? 
A który list waży aż 20 gramów ? 


Wytłomaczył się. 

Na ulicy prowadzono: do rzeźni byka, 
który rozjuszył się na widok czerwono po- 
malowanego WwarszaWskiego tramwaju, wyr- 
wał się z rąk prowauzących go rzeżninow 
i począł sadzic naośiep poprzez ulicę, sie- 
jąc panikę wonoło. Jeden z przechodni, 
ratując się pized oszalaiem -zwierzęcieim, 
wpaał nagłe ao skiepu, zatrzaskując za 
sobą drzwi i tłómacząc się przed właścicie- 
lem sklepu w te słowa: przepraszam 
państwa — byk przyleciał! 


Budująca depesza. 


Przecinek często słanowł o sensie zda- 
nia. Marnotrawny syn depeszuje do ojca 
po pieniądze, . 

Ojciec mu oddepeszował. jak następu- 
e: — „Do pracy, nie do lenistwa się ro: 
dzimy*. Jednak telefonistka przy odbiorze 
depeszy przestawiła przecinek, a syn do- 
stał odpowiedź taka: „Do pracy nie, do 
lenistwa się rodzimy”. 


z , ZRAWOPEA M 


Rołysanka. 
Don Aminado. 

Śpij, mój druhu — śpiewny czyżu | 
Ot, stanghśmy w Parvżu.. 
Niech kto chce, wydrwiwa nas — 
Mnal dla nas smutny czas! 
Życie tu jest pełne wdzięku 
| bez dreszczu i bez leku! 
Tutaj dobra jest Saint-Vierge 
I konsjerżka i consierge, 
Pod żandarmem konik bryka, 
Bo jest tutaj republika .. 
To nie Moskwa, bracie mój, 
Gdzie na bruku — trawa, gnój! 
Tu jest asfalt, tu jest skwer 
Wszystko „rezon” ma mon chórel... 
Obacz, jak w sam ziemi brzuch 
Wlazło Metro... Co za ruch! 
Jak po szynach brzęczy. rwie!.. 
Więc ztrosk wszelkich sobie drwię.. 
Będziem się pod ziemią kryć — 
Będziem czekać — będziem żyć! 
Lecz czem żyć ?. . Ach, spiewny czyżul 
Toć nie próżniśmy w Paryżu... 
Ot, stolica — co za gest! 
I komitet ruski jestl... 
Biuro pracy służy. nam... 
Pójdziem razem, Czyżu, tam 
| oświadczym razem. Czy?u: = 
„Ja i Czyż — my tu w Paryżu! 
Qa i ja — pragniemy jeść.. 
Czy nas Paryż zechce znieść?” 
Więc zapiszą zaraz nas, 
A ja palto sprzedam wraz, 
Kupię tobie chleba kęs, 
No, i bęben — będzie sens! 
Przejdzie dzień — i dwa i pięć... 
Czekać zawsze mamy chęć... 
Jeno czasem cicha skarga 
Struny serca nam potarga, 
Że bezdomnym służy ruch: 
Ciało krzepsze, niżli duch, — 
Że „do Boga wy — so — ko” 

e „Rassieja da — le — ko” 

e my obaj, przyjacielu, — 
Ziarnka piasku — mkniem bez celu, 
Że nas wicher miota ten, 

Rzuci w kąt na wieczny sen... 

Na rachunek biura pracy — 

Bośmy dwaj nie jacy — tacy l. 

| napiszę: „S5p'j-że czyżu | 

I ty. ojcze, śpii — w Paryżu!” 

Nierozłączni przyjaciele, 

Ziarnka piasku dwa — niewiele! ? 

Dwa atomy kurzu — łzy — 

Dwie kropelki (ja i ty)... 

Dwie kropelki dżdżu po burzy, 

Ach! po burzy — takiej złej — 

W chłodoej dla nich ziemi tej! 
Przeł. LEO BELMONT. 


Zimna krew, 


Młodn parka w podróży poślubnej zwie-. 


dzała piękne jeziora ltalji, Przewodnik w 
pewnem miejscu, wskazując na krzyż ka- 
mienny nad brzegiem, opowiada: Tutaj 
przed stu laty wywróciła się łódź z czter- 
nastu osobami. kióre wszystkie potonęły, 

Okrzyk przerażenia wydarł się z 
piersi młodej kobiety, lecz przewodnik u- 
spokaja ją temi słowy: — Niech się pani 
tak tem nie przejmuje, bo do tego czasu 
l tak wszyscy by już musieli pomrzeć. 


mra 


Zagadkowe krakowiaki. 
(Niby nie rymowane) 


Urzędnik z podwyżki 

Już z góry się śmieje, F 

Bo wie, że z ri-j lwią część 

Wezmą mu. ci u góry. 
Znają w zyscy w cyrku 
Bufetową Jatzię, 

Która Pine-kieqo 
Też „nelsonem* karmi. 

Raz mi na Wielkanoc 

Rzekła panna Chaika, 

Że jej się u chrześćjan 

Podobają... święta. 

Na to jej chrześćjanin 
Odpowie w te słówka: 
— Jak to też smakuje, 
Gdy mace... na stole? 

Chińczyk Fnglikowi 

Wały dał sowite, 

Bo poco go Anglik 

Ciągnął wciąż za... Szanchaj 
Adwokacka rada 
Stawia wniosek taki: 
„Nie chcemy, by do nas 
Leźli wciąż... aplikanci". 

Wiemy, o co chodzi 

Owym prawnym Artjom — 

W walce o byt trzeba 

Bronić bonor.. cechu, 

Tadzio Długoszewski 

Z „Wolnością* się biedzi, 
Wolny, bo go biją 

W to, na czem się... cierpi. 

Dość masz do tworzenia | 

Nowych przysłów sk«-rych — 

Dz:ś mówią: „To pewne, 

Jak śmierć w kasie.. banku*. 
Krucjaty na Meksyk 
Ządała od dziadka 
Poślica Puzyna 
Walaczna war... szawska. 

O kler meksykański 

Gdy w sejmie szum czyni, 

Znać za az, że ksęża 

To jest gospo. darka. 

-~ Masz telefonować 
Do swojej warysi, 
Le-z, gdy nie masz grosza, 
To licznik ci... płatny. Eko. 
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Piosenki przy gitarze. 


Marjanowi Rextgenowi z Perskiego Oka poświęcam 
Ha mol.: „Był obie «az Żałn srz, imiamom Gr ela" 


A kiedy maj blisko, patrzą na dziadka, 
Czy komu chce kropnąć znów tęgo— 
Ram tadi taJ, rem, tam. tam, 
choć gada zrzadka, 
Lecz pro to, ja< z mostu, 
przemcwa gładka. 


A gdy znów mai bl'sko, 
A już każdy twierdzi 
Że pono ze stratu sejm czły — 
Ram tadi-'adi ram, tam, tam, 
wiesza na żerdzi 
Chusteczkę beluś*q, 
choć się tem sierdzi. 


Minis'er Składkowski latawcem lita; 
Aż boją się, żedy nie rozbił — 
Ram -tadi-r-di. ram, tam, tam, 
Ztodz ejom „blata“, 
Bo miotła, gdy nowa, 
dobrze zamiaia. 


Lecz się z tej sanacji 
już „sztama” śmie'e, 
D»remne insp=kcje, gdy wkrąg zło— 
Ram tad'-radi. ram, tam, tam, 
samo się chw'e.e, 
Kto żyje i tyje, to ma nadzieję. 


Z Niemcami bój ce!'ny zeczety górnie, 
Wskazuje, że winni są tutaj — 
Rain tadiradi, ram, tam, tam, 
co pat ząc chmurnie, 
Chcą swoje krajcwe poprzeć wy- 
twórnie. 


Dziś głośnem sie stało pismo biskupie, 
Łe ciocię IMCIĘ mieć młodz eż ma w 
Ram tadi-radi, ram, 'am, tam, 
pręgierza słup e 
Bo bawi tam „wierny“ z kalwinem 
w kupie, 


Gdy kler tək różnicę 
: wśród chrześćjan widzi, 
N e wiem czy chrzesćjanie są tam czy-- 
Ram tadi-radi ram, tam, tam, 
fanatyk Idzi, 
Co belkę ma w oku, 
a w cudzem źdźbło widzi. 


Pan poseł nie auten jeź zi, lecz 
w coupe, 
Bə nie tak o szcsy dba, jek o swą— 
Ram tadi red', ram, tam, tam, 
poselską zupę. 
Dość, gdy mu wvpł=cą 
tych dyjet kurę. 


Gdy trzymał laurkę dziadek wyniosły 
Ne posty tam w se mie. były lecz 
Ram tadi-radi ram, tem, tam, 
przeczucia los zły 
Siał plotki, co w pewność 
oby wnet wzrosły. EKO. 
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Jak Niemcy rugują Polaków. 


NS : AN. 4 r b j 3 
” ig lAs 7 D. À 
i A ż fi AA i 
Die A A) Ka S [4 
Wojna celna. (Bajeczka) 
Dwaj furmani na moście na się naje- 
chali — żaden nie chce ustąpić i wnet 
batem wali nie konia, lecz cudzego wza- 
jem pasażera. Furman cały, lecz bitym 
ból srogi doskwiera... 
Tak samo-woina celna się wlecze w 
tej dobie szykany miast oręża, jak ty 
mnie — ja tobie. „Nie chcesz moich wy- 
robów ? Ja węgla i zboża”. Całe szczeście, 
że mamy już dostęp do morza. Gdy szpiega 
niemieckiego rząd polski z >ląska speszy 
—rzesze óbieżysasów rugują Niemcy z Rze- 
szy, 
I tak dalej się ogień urazy rozpala — 
ślusarz pono zawinił” wieszają kowala. 


Zdradziecka blizna. 

Młoda baronowa X... poddała się ope- 
racji ślepej kiszki. Któregóś dnia zjawia się 
u niej na opatrunek chirurg G.. Zaniepo- 
kojona baronowa zwraca się do lekarza 
z zapytaniem: 

— Drogi panie, czy blizna będzie bar- 
dzo widoczna ? 

Lekarz przez chwilę zachowuje mil- 
czenie, przyg'ądając słę uważnie zaczerwie- 
nionej jeszcze linji na białem łonie baro- 
nowej i rzecze: a 

— To zależeć będzle od pani ba- 
„nowej, W. 


W PaździernikKu 1917 r. . 


Jragiczna pieśń €ljasza €renburga. 


Skręcali bibułki z tytoniem, 
piewali: „tyś taka — owaka” — 

(Spiewali o Rosji:) „tyś moja.” 

A z miłych nam szarych szyneli 

Broczyła krew - czyja? !.. Ach, czyja?! 


Zabili Tą z pieśnią na ustach111... 
Lecz Kogo?! — czyż oni wiedzieli?! 


l gwarząc, żegnały się baby — 

| wyły li psy na łańcuchu.. 

Nad ziemią tą słodką, cerkiewną, 
óltawy rozściełał się dym... 

A myśmy ratować 4 chcieli 

Przed onym ciężarem — lecz jak?! 

Li grosze składaliśmy w hołdzie 

Na mszę jej pogrzebną we łzach! 

Ostatnia godzina już biła, 

Gdy przyszłyście— dzieci promiennel.. 

Nie wiedząc już, jak się pomodlić, 

Błagaliście nie o zwycięstwo, 

Prosiliście niebo o zgon — 

Tak!— Za Nią i za nas — o zgon... 


A kiedy kończyło się wszystko, 
Krzyczałyście, dzieci, konając: 
„Umrzemy — lecz Ona jest żywa!” 

| nikt wam nie odparł — ach niktl.. 
I Moskwa milczała w te dnil.. 


Kto wie, jak staczali bój. 

Jak w'dzień ów walczylsście, dzieci|.. 
A kiedy nie stało już dnia, 

Kto wie, jak blądziliście nocą, 
Znużeni, na zimnych kamieniach 
We mgle się pokładłszy jesiennej .. 
A kiedy zamilkła i noc 

| gwiazdy zastygłe zabłysły. 

Gdy tamci dzielili już szmaty 
Podartych świątecznych Jej szat — 
Kto wie, jaką wiarą cudowną 
Okryliście rany śród chłodu. 

Acht tuląc się sercem stygnącem 
Do serca martwego ojczyzny l... 


przełożył Leo Belmont. 


List anonimowy. 


Pan Protazy dostał list. 
Otworzył go, zaczem 
Przeczytał: — Jesteś rogaczem. 
- Anonim. . 

Ciarki przeszły po nim 
l rzekł zdumiony te słówka: 
— Nigdybym w to nie uwierzył 

e to — aprylówka. 


Le rire 


Co dwóch to nie jeden. 


Pan Hipolit, znany ze swego litościwe- 
go serca, spotkał razu pewnego na space- 
rze jakiegoś osobnika, który tarł o drzewo 
swe plecy. — Co ty robisz? Pyta pan Hi- 
polit. — To pchły, panie. pchły I 

Pan Hipolit miał dobre serce, kazał 
biedakowi ‘iść za sobą do swego domu, 
gdzie obdarował go starą koszulą I zno- 
szonem ubraniem. 

Nazajutrz pan Hipolit przy przechadzce 
spotyka pod tem samem drzewem, co wczo- 
raj, dwóch drugich obywateli świeżego po- 
wietrza, trących zawzięcie swe plecy o pień. 
— Co to wy robicie? — Pchły, panie, pchły! 
— To nie wstyd wam tego robić publicznie? 
Jazda od drzewa, albo zawołam policję. 

— Jakto, a wczoraj jaśnie pan... 

— To było co innego. Wczoraj był 
tylko jeden, a dziś jest was dwóch i mo- 
żećle sobie plecy trzeć jeden o drugiego... 


BAJECZKI, 


na których wychowywała sięludzkość 

w sumiennej transkrypcji poetyckiej I z psy- 

choleqiczno - filozoficznym komentarzem 
współczesnym. 


6. KRÓL AGAG. 


To Samuel zrobił błąd, 

Wlazł w „nadbudowy” ideę.. ` 
Materjalistycznie już 
Pojmował lzrael dzieje! 
Myslę, że nasz mędrszy czas 
Potępić za to się wzdraga... 
Lecz zważmy, dlaczego Saul 
Oszczędził króla Agaga.. 
Zaprawdę biblijny tekst 

W tem miejscu mnie iozczula: 
To był królewski czyn, 

Gdy Saul oszczędził króla!... 
Czyliż nie drgnęło w tem 
Wspaniałomyslne serce, 


Choćby pomyślał sam, 
e może być w poniewierce, 


Choćby, że berło miał, 

Dla berła tylko był hojny, 

Że własny przeczuwał los 

| zmienne wypadki wojny... 
Więc, Izraelu daj 

W tem miłosierdziu dla wroga 
Dojrzeć moralny wzrost 

Nad srogość Twojego Boga .. 


„Pychą się uwiódł Saul — 
Odpowiesz mi, Izraelu — 
Swój tryumf uwiecznić chciał, 
Postawił pomnik w Karmelu.. 


| zamiar zapewnie miał 
Skrępowanego powrozem 
Króla Agaga wieść 

Za swego tryumfu wozem... 


Werciegetoriksa tak, 
Aby rozsławić swe imię, 


Cezar za wozem swym wiódł, 
A później zabił go w Rzymie...” 
Dla mnie nie ważą nic 
Krytyczne twoje przytyki... 
Zkąd zamiar Saula znasz, 

Gdy milczą o nim kroniki?... 


Oburza cię pyszny Saul, 

Że chwały chciał szukać z męztwa.. 
A czemuż kamienny słup 

Nie miał uwiecznić zwycięztwa? 


Powiadasz: „kamienny słup 

Nie przetrwał długo w Karmelu... 
Tyś słowem chciał jeno czcić 
Zwycięstwa swe, lzraeluL... 

Ej, nie wiem, czy wzniosły duch 
Przyczyną był oburzenia, 

Gdy wzdrygał się kapłaa twój 

Na oną pamiątkę z kamienia.. 


Czy raczej przeszedł go dreszcz, 
Gdy wspomniał, że ongi żydy 
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we wpadasz 


A gdy bez wdzięku się zaś 
toś chyba brutal, 


Wypaplał się. 

— Przed rokiem ci 
zapisałem cały majątek, 
mój drogi siostrzeńcze. 

— Tak? | na cóż cze- 
kasz jeszcze, kochany 


rozwelasz, 
gbur i kawalarz. 


| y Te ko 


jeszcze noiwnie. 


Gdy panna siada z wdzięku 
urskiem, t) jej dziewiczość wy- 
ziera ośiem. 


feng. 12) 
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Zamówienie zagadką. 
SI non é vero... 


Do renomowanej kawiarni „Udziałowej” 
weszły dwie sympatyczne „panienki”, które 
zajęły stolik (llsłuquiącego kelnera popro- 
siły. aby im przyniósł to, czego nie mają 
obecnie, bo gdyby miały, nie byłyby tem, 
czem są. 

Domyślny kelner natychmiast podał 
jako pennom 2 szklanki mleka. ate. 


Marszałek i honorowe dziewice. 


Jeden z marszałków Napoleona był 
znanym kobieciarzem. Znając tę jego sła- 
bosłkę, burmistz pewnego miasteczka, do 
którego bram miał wkroczyć właśnie pe- 
łen chwały zwycięskiej bohater, wystawił 
honorową bramę | orszak powitalny dzie- 
wie miejscowych. Najpiękniejsze jednak 
wstawiono na froncie, gorszy gatunek prze- 
zornie schowano w drugim rzędzie. Powi- 
tany owacyjnie marszałek ta się rozczulił, 
iż każdej dziewicy na czole złożył własno- 
ustnie ojcowski pocałunek. A może I nie 
ojcowski ? W każdym razie bohaterski Gdy 
jednak skończył tę czynność z pierwszym 
szeregiem | ujrzał szereg drugi, wówczas, 
skrzywiwszy się nieznacznie, polecił poci- 


wuju? 
Mały kombinator. 


— Daj mi pan zło- 
tówkę,  litoś:iwy panie; 


chu swemu adjutantowi kontynuowanie tej 


Gdy ledwie co zasiadł, już À 
czynności w swem zastępstwie. 


„Kto siad» ciężko, jak kufa 
piwa. to smakoszostwa cecha zamknął slipie, być musi o cięż- 
"prawdziwa, kim, jak but, dowcipie. 

Gdy siadasz z przesadą bla- Tego, co siadając, aż się 
ga pozera; masz dowcip dożć rozwala, näpewno lenistwo iza- 
płytki, niby dwa zera, wiść spnla. 


Testament skąpca. 
Pewien wieśniak bardzo skąpy . wydaje 


abym mógł dostać się do 
moich rodziców... 


— Masz. biedny chłop- | 


swym spadkobiercom ostatnie polecenia: 

— Niech was Bóg broni przed naby- 
ciem dla mnie trumny. Mamy w chlewie 
koryto, które zastąpi w zupełności trumnę. 


, cze. A gdzież są twoi 


dzice ? Ponieważ koryto będzie za krótkie na mój 
ro 


wzrost, odpiłujecie mi nogi. Ale do tego 
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— Antosiu, pożycz mi 
na święta 2 złote. 

— No, masz złotówkę, 
a za rok dodam ci drugą. 


A za jakim numerem ? 


Mała Lili z niecierpliwością oczekuje 
małego braciszka, którego jej mamusia 


ate. obiecała. Pewnego poranka, gdy Lili słę 
f przebudziła, powiadają jej, że w wielkim 
Nieporozumienie. E E LEAT a aei magazynie, który zajmuje się wyrobem 


na SRAN N Siro wialkośa dzieci zrobiono omyłkę i przysłano sło- 
przy huspy krzyku strzyczkę, zamiast braciszka. © 

Kto siada byle gdzie, nn — To przecież można wymie:ić, po- 
pył chodnika, mizentrop, lecz włada żywo Lili, a czy choclaż zachowa 


stłukł siedzenie, spotkało go w 
życiu niepowodzenie 

Kto da + nisko, z tego 
jest znany,fłe mało wymaga 
umiarkowany. 


— Czy pan zna „Cy- 
rulika Sewilskiego” ? 


=] Niestety, 18. Sam chętnie płyn życia łyka, 


się golę. 


Karykatury „Le rire”, IEko), 


liście etykietkę z numerem ? 


Musieli w pocie swych czół 
Cheopsom wznieść piramidy. 
Podzielasz-że jeszcze dziś 
Okropny gniew Samuela? — 
Więc do Paryża idź, 


Gdzie las pomników wystrzela... 


Czyż nie jest kolumna Vendóme 
Jak hymn ze spiżu pochwalny? 
Czyż nie brzmi, jak wieków głos, 
Łuk arki tryumfalnej l.. 

A wszakże na miejscu tem, 
Gdzieś oddał na pastwę płomieni 
Nieszczęsny Achana ród — 
Sypałeś kupę kamieni.. 

Więc myślę, że kapłan twój 

W swym fanatycznym szale, 
Zląkł się o własny rząd, 
Zazdrościł Saula chwale... 

Gdy wracał z wyprawy Saul, 
Kapłan się mocno zasmucił, 
Miast na spotkanie mu wyjść, 
Gniewny do Galgal zawrócił... 


| szedł do kapłana król 

I taką witał go mową: 

„Niech błogosławi cię Pan, 
Bom Pańskie wypełnił słowo !* 


A kapłan do niego rzekł, 

Lepiąc w nim gniewne wejrzenie: 
„A jakich to wrzaski trzód?... 

„I skąd to wołów ryczenie?” 


Na to zapłonił się Saul: 
„Przychodzę bardzo zdaleka... 
Ten tego... uważasz... lud 
Przygnał je od Amaleka... 


Najlepsze to owce są, 

A na ofiarę są wzięte... 

A resztę comme de raison? 
Zniszczyłem, jako przeklęte. 


Que voulez-yous?,.. I Bóg twój 
Będzie miał z tego frajdę!” 
A na to kapłan: „Mon cher! 
Powiadasz mi głupią bajdę! 


Przypomnij, czem byłeś?.. Nic! 
A ja-m cię na króla pomazał... 
I lepiej chcesz wiedzieć dziś, 

Co Pan Bóg przezemnie kazał... 


Gdy w drogę wysłał cię Pan, — 
Przypomnij-no bez wykrętu — 
Przez usta moje ci rzekł: 
„Wytracisz wszystko do szczętu!* 


Skoro-ś więc zdobycz wziął, 
Zdeptałeś rozkazy Pana, 

Bo Bóg głosi wolę swą 
Jeno przez usta kapłana”. 


— Słuchałem Pańskiego głosul” 
-— „Saulu, po co ta blaga!’ 
— Robiłem co kazał Pan... 
Przywiodłem nawet Agaga l...” 
A że z przekleństwa mój lud 
Pobrał najlepsze procenta, 
Będzie miał chwałę Twój Bóg: 
Ofiąra ztąd będzie święta...” 

(d. n.) Leo Belmont. 


Roótszyldgoga. 
We Wiedniu zbierano na 
budowę nowej synagogi. 
Przewodniczący kolekty :— 
Rleż,panie baronie Rotszyldzie, 
pan daje tylko tysiąc qulde- 
niw? Pański kolega, baror 
Sl a podpisał dziesięć razy tyle 
Rotszyld : — No, to też be- 
dz!» Synagoga, a nie Rołszyld- 
gv; a. 


Teorja i praktyka. 

— Tatusiu, czy moż- 
na być karanym za to, 
czogo się nie zrobiło ? 

— Naturalnie, że nie, 
mcje dziecko. 

— A nauczyciel uka- 
rał mnie za to, że nie zro- 
biłam zadania. 


Przytomny kelner. 
— Pen i datę doliczył 
də iå “noku? 
-- Zupełnie słusznie— 
c'as, to pieniądz, mówi 
pizysłowie. 


Pokaż plienipotencję!.. 

W roku 1778 pewien duchowny upo- 
sine Woltera przed skutkami, jakie pociąga 
22 sobą ateizm. Wolter wysłuchał księdza 
twaźnie i zapytał go w czyim Imieniu 
pizemawia. 

— W czyim imieniu ? W imieniu Boga! 

— A więc, proszę księd;a, o okazanie 
mi listów uwierzytelniających. W. 


Mie miały zeń pociechy... 


Balzac zalecał swoim kolegom po fachu 
wstrzemięźliwość clelesną, jakoby nieżbę: 
dhą do pracy. - 

Mlodemu  Dumasowi rzekł któregoś 
dnia: — Zważyłem sobie, wiele się traci 
ereraji mózgowej w noc miłości. Młodzień- 
cze, pamiętaj, pół tomu. Nlema kobiety, 
ktesaby warta była dwuch tomów na rok. 


A Gautierowi: — Pozwalam panu na 
niiłość, ale litera po literze, gdyż to two- 
rzy styl. w. 


Modny sposób. 


Pewna dama dowiedziała się z dzien- 
nitów o „pokoju do wynajęcia” Idzie więc 
nad miejsce I zzpytuje gosposię o cenę. 

— Ja pani nie odstąpię tego pokoju 

— Dlaczego nie? 

— Bo mam dwie córeczki na wydaniu... 

Wukas. 


Rekord rekordów. 

— Dwóch yankesów chełpi się chwa” 
leniem miast rodzinnych. Mr. Johnson z 
Delaware opowiada, jaką to dzielną straż 
ogniową ma jego rodzinne miasto: Wy- 
obraż sobie, wybucha pożar w głównej 
dzielnicy miasta i co powiesz, jeszcze nie 
upłyngły trzy minuty, a już sikawki na 
miejscu pracują, — Chcesz mi zaimpono- 
wać? Odpowiada sir Graham z Nev-Jorku, 
wlec posłuchaj, jak pracuje straż nowojor- 
ska. Na dachu jednego z naszych drapa- 
czy nieba pracowało kilku dekarzy, z któ 
rych jeden ńagle poślizgnął się, stracił rów-, 
nowagę i spadł. 

Zauważył to policjant, stojący na po- 
sterunku, momentalnie zatelef. nował do 
oddziału straży ogniowej i co powiesz, za- 
niu dekarz zdołał dosięgnąć ziemt, już tam 
przybyła straż ogniowa zdążyła rozpostrzeć 
płachtę ratowniczą. 


Handlowo. 
Pewien 


— Och, to cudowne! 
— Aja ci to oddam za 8 tysięcy 


Dobrze wyliczył. 


— Mój drogi, już ci powiedzia- 
łam, że, aby mnie mieć, trzeba po- 
święcić tysiąc złotych miesięcznie. 

— | owszem, zgadzam się na 
jedną godzinę, co wyniesie złoty pięć- 
dziesiąt .. 


Uczciwość skrupulatna. 


— Nie nalegaj, mój drogi, je- 
stem uczciwą kobietą. Mam kochan- 
ków, ale nie odbieram ich innym. 


kupiec odwiedza swą kochankę 
w dniu jej imienin. 
— Oto mój prezent!. wspaniały naszyjnik, 
wart 25 tysięcy złotych 


Ankieta miłości. 


Mówiono o miłości Każ. 
dy z obecnych dawał okre- 
ślenie takowej. Z kolei 
księżniczka de C. rzekła 
poprostu: — Miłość czy- 
sta, to taka, przy której 
nie nie robią. 


Rzeczowo. 


Dr. Woronow, gdy jest 
w Paryżu, lubi poranne 
przejażdżki po lasku bu- 
lońskim. Towarzyszącemu 
sobie znajomemu rzekł,” 
wskazując na mijających 
go spacerowiczów ; 

— Dużo małp, ale ma- 
ło gruczołów... 


Dowcipny Józio. 

Mały Józio, stojąc przed 
klatką z kanarkiem mówi: 

—Ptaszku, nie wrzeszcz 
tak ciągle, zrozum, że je- 
steś tutaj tylko sublokato- 
rem. ate. 


Jowialny sędzia. 


Rzecz dzieje się w Ameryce. 

Pewne indywiduum staje przed sędzią, 
oskarżone o kradzież. = 

Sędzia: Oskarżony kradł ? 

Oskarżony: Nie, panie sędzio, to mo- 
je ramię... 

Sędzia: Ach! to pańskie ramię l. A 
więc skazuję ramię pańskie na pół roku 
więzienia... 

Oskarżony : All right! 

Zdejmuje ramię mechaniczne, kładzie 
na stół sędziowski I odchodzi z godnością, 
zapalając fajkę. w. 


Sąd i prawda artystyczna. 

Artysta „Comedie francaise", Andre 
Polak zaangażowanym został do głównej 
roli w sztuce anglelskiej „Romans boksera.” 

W trzecim akcie główny bohater od- 
bywa match bokserski* do którego za par- 
tnera dyrekcja zaangażowała zawodowego 
boksera. murzyna Boba Scanlona. Już przy 
pierwszych próbach murzyn „niechcący” 
dał artyście kilka porządnych kuksów, ar- 
tysta daremnie skarżył się w dyrekcji, a na 
trzeciej próbłe murzyn wybił mu ząb. Wo- 
bec tego artysta nie chciał grać i przed- 
stawienie się nie odbyło. 

Dyrekcja teatru zaskarżyła do sądu 
artystę. który został skazany na zapłace- 
nie 72000 fr. odszkodowania. Stanowisko 
sądu jest zrozumiałe : Sąd wymaga zawsze 
tylko prawdy — jak boks, to boks prawdzi- 
wy. Ale jak bedzie, kiedy z roli wypadnie 
artyście na scenie zabić partnera, albo 
się otruć ? 


Przesadził. 


Pewien pan, który ma zły żołądek. ma 
również zły charakter. Raz w teatralnej 
siedzi długo nad befsztyklem, poczem wo- 
ła kelnera: — Tego nie można jeść... 

— Ależ proszę pana... 

— Żadne ależ, to jest takle twarde, 
że nie można nawet widelca do sosu 
wetknąć, 


Dobra recepta. 


— Mój przyjacielu, trzeba używać więc 
cej ruchu... — Ależ, doktorze... 

— Pozwól mi pan mówić, po pracy 
musł pan odbyć dłuzszą przechadzkę, A ja- 
kie jest pańskie zajęcie? , 

— Jestem listonoszem... 


m-i Leh A m 
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Sprawa pomiędzy 
dwoma trupami 


Leo Belmonta 
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Spekulant. 


— Czy pan słyszałeś ? 
Morycek Konowski chce 
się wychrzcić? 

— To jest echt po ży- 
dowsku. 


Oj, to prawda. 

— Czy wiesz, jakie nie- 
szczęście spotkało Jese- 
chjela ? odmroził sobie o- 
bie ręce... 

— Obie ręce ? To czem 
on teraz będzie gadać? 


Filozof. 

Natan Hillel: — Jak 
dziś ludzie żyją? nic dziw- 
nego, że tak młodo umie- 
rają. Gdy spotka się dziś 
jakiego starszego człowie- 
ka, to on napewno jest 
z dawniejszego pokolenia. 


Nieporozumienie, 


Lekarz: — Powiedz mi 
pani, pani Fiszlewicz, czy 
pani dziecko-w nocy fan- 
tazjowało ? 

Matka: — Troszeczkę, 
ale bardzo na rzadko. 


Styl. 

«W pańskim szanow- 
nym liście z dnia | mar- 
ca znajdujemy pewien 
ciemny punkt, którego 
dotknąć musimy ustnie... 


W roztargnieniu. 
— Co ten dzieciak tak 
krzyczy ? 
— Bo dostaje ząbki. 


— A co, on ich nie 
chce? ' 
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Niebywała sensacja !... Czego Świat nie znal... 


POCZTÓWKI 
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+ ma main 


Dwie różne słabości. 


— Zdeje mi się, że wiosna- cię rozbiera, Maryś, 
prawda? Słabniesz... i 

— Tak, ale dopóki wiosna ciebie nie wzmocni, to 
choć mnie rozbiera, ale nic z tego nie mam. 


* 
Lepiej się zakochać 
nieszczęśliwie w jednej, 
niż w całej ludzkości 


* 

Lubie mężczyzn, którzy 
mają przyszłość i kobiety, któ- 
re mają przeszłość. 


C POROTU 
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miesiąc urodzenia, kawaler, żosały, 
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or EJ 3 tk 
Na spacerze. 

— Patrz, tam idzie Pan- 
tofelski z żoną i teściową 
ima w ustach cygaro, że 
też mu one pozwolą palić. 

— Czy nie widzisz, że 
to cygaro jest z czekolady? 


Przyczyna. 

Młody małżonek: — 
Wiesz, ten obiad wcale mi 
nie smakuje. 

Młoda gosposia: — A 
czy nie mówiłam ci już w 
księgarni, żebyś kupił lep- 
szą książkę kucharską ? 


Jego zegar. 
— Mamusiu, czy już 
jest obiad ? 
— Nie, dziecko, dv- 
piero za godzinę. 
— O, to mój brzuszek 
się spieszy. 


Szczęściarz. 

— Ço za nieszczęście 
spotkało tego Dolka Kona, 
uczył się jeżdzić konno 
i koń go zrzucił tak nie- 
szczęśliwie, że złamał mu 
nogę 

— Powiedz raczej szczęś- 
cie, bo dzień przedtem się 
wysoko zaasekurował: 


Coraz to wyżej. 

— Co kupowałeś u jil- 
bilera ? | 

— Na srebrne weszle 
mojej złotej cioci szpiikę 
brylantową. 


Krzyżówka 86. 


Wyrazy czytane poziomo: 

1. Imię żeńskie rosyjskie, 4. Część 
okna. 6. Imię męskie wspak. 7. Duchow- 
ny mahometański, 9. Spodnia belka okrę- 
tu. 10. Okrzyk w teatrze. tl. Twierdze- 
nie. 13. Imie męskie zdrobniale, 14. Dwie 
sztuki. 15. Część doby. 16. Rzeka w Niem- 
czech. 16a. Spójnik. 18. Bóg egipski. 19. 
Papuga. 21. Niewolnik. 22. Przyrząd do 
oznaczania zawartość cukru w roztworze. 
25 Sprzedaż tytoniu. 28. Gwiazdy w ob- 
cym języku. 


Wyrazy czytane plonowo: 

1. Mieszkaniec półwyspu w Azji. 2. 
Twierdzenie rosyjskie. 3. w. byk Egipcjan. 
4, Część dłoni. 4a. Przyimek łaciński. 4 b. 
Spółgłoska fonetycznie. 5. Najeźdźca Pol- 
ski. 6. Trybun ludu za Cycerona. 8. Mo- 
rze po łacinie. 9. Przyrząd muzyczny. 12. 
Ozdobny lichtarz. 17. Napój. 18. Część 
długu. 19a. Spójnik łaciński. 20. Nuta. 
21. Sila w obcym języku. 23. Bogini Grec- 
ka. 24. Minerał. 27. Karta. 28. Symbol 


Maska chińska. 


Chińska maska dzika 


Kryje bolszewika. 


Le rire, "aryż. 


chemiczny irydu. 


Złote myśli. 


Związek — to mā- 
rzenie wolnego męż- 
czyzny. Wolność!... 
marzenie mężczyzny, 
który ma związek. 

* 

Są błędy, Ltórę wy- 
baczam i namiętności, 
które  usprawiedli- 
wiam: to moje. 

(Talleyrand 
= 

Wszystkie kobiety 
są jednakowe z chwi- 
la, kiedy świeca za- 
gaśnie. Płutarcy , 

* 


Głupota ludzka da- 
je najlepsze pojęcie 
o nieskończoności, 

(Finante: tl 


Sprawki bociana. 


Chwilka rozkoszy pusta, głupia, 
Która właściwie nie nie daje 

A oprócz tęsknot i zmartwienia, 
Upadkiem się moralnym staje. 


A więc nie marnuj swej młodości, 
Zmień ten tryb życia rozhułany, 
Porzuć miłosne rozczulania, 

Gdyż karę zrślą Ci bociany. 


Więc proszę Cię, mój ideale, 
Ach, proszę Cię, mój skarbie złoty, 
Schowaj niewinność pod koszulką, 
| nie rozdawaj chłopcom cnoty. 

e 


Matusz 


Napracował się z niemi. 


— Byłe dużo młodych dziew- 
czyn tam, gdzie pan bawił na plaży? 

— Owszem, proszę panią. Wszy- 
stkie palce mnie bolą. 

= Ochll! 

— Nic takiego strasznego. Pia- 
nistą jestem proszę panią, w. 


Sposób na sposób 
Mówisz, że wyjdziesz nago na 
ulicę, żeby wszyscy widzieli, że nie 
masz nic na siebie włożyć? 
Owszem, wyjdziesz, ale po mo- 
im trupie.. > Le rire. 
* Pi * 
Bóg stworzył człowieka na swo- 
je podobieństwo, a człowiek odpła- 


ca mu się pięknem za nadobne. 
(Wolter.) 


Złote myśli. 


Kobieta - pisarka 
popełnia dwojaką 
krzywdę: powiększa 
liczbę książek, -l 
zmniejsza liczbę ko- 
biet, w. 

* 

Głupiec mówi! ko- 
biecie,żemaona pięk- 
ne zęby, dowcipniś 
rozśmiesza ją (Becque). 


Leja 


e. 


* 
Miłeść pobudza do 


N 
gl wielkich czynów, a je- 
Ę dnocześnie niepozwa- 
1 la na ich wykonanie. 
zz 


* 
Doprawdy nie. do 
uwierzenia, co może 
się pomieścić pienię- 
} dzy w ręku kobiety, 
zwłaszcza, jeśli ta rę= 
ka jest mała. (Becque). 


= 


Dobrze powiedział. 
Pierwszy niewidomy — Drogi 
kolego, czy znasz tę zacną damę? 
Drugi niewidomy — Tylko... z 
widzenia. w. 


Źle wychowany piesek. 


Pewna dama z high life'u p. X, posla- 
da maleńkiego pieska pokojowego wabią- 
cego się „Kropelka”. 

Pewnego razu podczas urządzanego 
przez nią soirée, niesforny piesek raptow- 
nie zjawił się w salonie i zaczął szczekać. 
Oburzyło to panią X, która przepraszając 
swe towarzystwo, rzekła: 

— Proszę mi wybaczyć, iż na chwilkę 
zmuszona będę opuścić miłych mych go- 


"ści, lecz koniecznie musżę „wypuścić Kro- 


pelkę”. Tableau ! ate. 


* * 
* 


— Czy pani córka po trzecim 
rozwodzie wyszła zamąż poraz 
czwarty? 

— Niestety, teraz siedzi na koszu. 


Lada dzień chmur ostatki 
pęd Wiosny rozetrze — w co- 
raz bardziej jaskrawej słońce 
wstaje łunie i codziennie rzeź- 
wiejsze staje się powietrze, a“ 
krew w żyłach goręcej tętni 
i na strunie gałązek pean 
Wiosny w porywistym wietrze 
unosi się... Ktoś widział już w 
borze faunie pląsy w kole zbu- 
dzonych ze snu leśnych najad— 
szaleniec to był, co się blekotu 
snać najadł ! 

Bo trzeźwi ludzie twierdzą, 
że wielki czas jeszcze na wio- 
snę, że śnieg spadnie, choć 
warjatom skacze serce Í uczu- 
wają w sobie ciarki wieszcze, 
gdy podpatrują z za drzew 
satyry—kudłacze tańczące, gdy 
człowieka przy kominku dresz- 
cze trzęsą — lecz ich marze- 
nia szalone junacze już pędzą, 
niby dzikie żrebce na witanie 
Wiosny, którą zwiastują kleko 
ty bocianie I 

Lecz ja wierzę warjatom, 
bo codziennie tryska łuk pro- 
mieni słonecznych ciepłem — 
Wiosny ślady widziałem, gdzie 
się budzą leśne uroczyska, — 
sam widziałem tańczące wśród 
świerków menady: Przygląda- 
łem się długo ich pląsom i zbli- 
zka 1 muzyki słowiańskiej ze 
skrzypek Kołady słuchałem I 
wtór dawali uwist wespół z 
Poświstem, aż echo odbijało 
pod niebem przejrzystem! 


W sercu moim snuje się 
legenda o Wiośnie już w mar 
cu, gdy obwieści ją po dachach 
koci wrzask i gdy pierwszy 
ciepły włatr twarz mi ochłośnie 
a pierwszy promień słotca po- 
ranek ozłoci. Od tej chwili już 
serce me tętni radośnie | pat 
rzę w okno, czy się zeń nie 
pstrzy od kroci żółtych jaskrów, 
czy kwitną pod borem przy 
iaszczki, czy muchy się ocknę 
ły i prositują głaszczki, czy moa- 
tyl już z kokonu wyszedł I na- 
dyma skrzydełka, czy próbują 
brzęczeć basem bąki, czy ja- 
skółka szczebiocze, ze minęła 
zima. Czy nabrzmiały już w 
lesie na sośninie pąki żywiczne, 
czy w wądołach nawet śniegu 
niema, czy zieleń już polany 
pokryła I łąki, a wiatr ciepły 
po lesie woń niesie z swym 
pląsem i słońce na pniach jodeł 
maluje się pasem? ! 

Wiosna idzie w najpierw- 
szym swym dziewiczym pięknie, 
hymn skowrońków mię budzi 


na każde świtanie, — przeczu- 
wam ją, gdy pierwszy pąk na 
drzewie pęknie i ujrzę pierw- 


sze klucze na niebie bocianie. 
A marny ten, co przed jej cu- 
dem nie uklęknie dziś, w Wiel- 
kanoc, przyrody świętej Zmar- 
twychstaniel Z zaduchu izb I 
mroku na słońce, kto żyje — 


Jak lubo na powietrzu, jak 
krew żywiej bije ! 
Henryk Płochocki. 


l. 
Była sobie Dolly- Molly, 
Miała cudne, modre oczy. 
Czarne włoski brwi, i rzęsy, 
Nosek mały i uroczy. 
Miała usta purpurowe, 
Buzię krągłą, złoto — śniadą, 
I pachniała najupojniej 
Lila bzem i czekoladą, 
Miała manicurowane 
Wypieszczone cud-paluszki 
| naprawdę najzgrabniejsze 
Pośród wszystkich dziewcząt nóżki. 
Siedemnaście lat na świecie 
Bez jedynej żyła troski, 
Codzień wieczór wychodziła 
Na spacerek po Piotrkowskiej. 
Uczkowali ją zawzięcie 
Zachwyceni ludzie obcy 
I lubili ją ogromnie 
Eleganccy młodzi chłopcy 
Wcięż do uszka jej prawili. 
Czułe, słodkie komplementy 
Fundowali kolacyjki 
Kupowali szyk prezenty. 
Ten fabrykant Niemiec gruby, 
Co z nią tańczył w Malinowej — 
Kupił jej na imieniny 
Drogocenny płaszcz fokowy. 
Inny chłopiec, co do rana 
W garsonierze z nią się bawił, 
Swej dziewczynce ukochanej 
Pantofelki złote sprawił... 


Il. 
Raz w pogodny wieczór maja 
Podszedł do niej na ulicy 
Jakiś bardzo elegancki 
Piękny chłopiec smętnolicy. 
I tak rzekł jej cichuteńko, 
Ze wzruszenia bardzo blady: 
— Zaliż zechce pani przyjąć 
Tę tabliczkę czekolady ? 
Gniewnie chciała go ofuknąć 
Zaskoczona Dolly-Molly 
Lecz paczuszkę fioletową 
Wzięła odeń mimowoli. 


On się skłonił uśmiechnięty 
| bez słowa zginął w tłumie, 
A maleńka Dolly-Molly 
Pochyliła skroń w zadum'e 
Długo, długo tejże nocy 
Spać nie mogła nasza mała, 
O tym dziwnym pięknym chłopcu 
Wciąż myślała i myślała. 

| nie miała jakoś serca 
Tknąć pachnącej czekolady 
| schowała ją nabożnie 

Aż na samo dno szuflady. 


III. 
Dolly-Molly dziś w szpitalu 
Leży bardzo, bardzo chora, 
Przeto płacze i rozpacza 
Przez dzień cały do wieczora. 


Białe siostry litościwe 
Pocieszają ją w niedoli 

| śpiewają jej piosenkę 

O maleńkiej słodkiej Molly. 


Ale ona słuchać nie chce 

| wciąż płacze, płacze rzewnie: 
— Ach ja biedna, nieszczęśliwa 
W tym szpitalu umrę pewnie. 


Ale oto dnia jednego 

Taka szczęsna przyszła chwila 
Dobra siostra jej przyniosła 
Woniejący liścik | la. 


A w nim takie były słowa: 

Nie płacz Dolly, mówięć szczerze 
Bo się zjawi kteś, co wkrótce, 
Ze szpitala Cię zabierze! 


Przyjdzie do Cię w odwiedziny 
Ów przesmętny chłopiec blady, 
Co ci kiedyś na ulicy 

Dał tabliczkę czekolady 


Już niedługo Dolly-Molly 
Będziesz znowu rzeźka, zdrowa, 
Wtedy w życiu twəm się zacznie, 
Era szczęścia cudna, nowa. 


Bo wyjedziesz ze mną razem 
Hen daleko na południe, 
Gdzie jest tyle róż i słońca, 
Gdzie tak słodko jest i cudnie. 


Tam na ślubnym, Doliy-Molly 
Z tobą stanąć chcę kobiercu, 
O dziewczynko, którą jedną 
Zawsze w swojem noszę sercu. 


| naprawdę szczęścia wszystkie 
Pozazdroszczą Ci kobiety, 
Gdy maleńka ma! sławnego 
Żoną staniesz się poety ! 
Pierrot. 


12 
Spotkania 


Gdybym Cię spotkał przypadkiem, 
Naprzykład zimą na balu, 

Nie patrzyłbym już ukradkiem 

| nie krył w źrenicach żalu, 
Podszedłbym grzecznie, układnie 

I rzekł: Wyglądasz dziś ładnie. 

Co słychać w twym miłym świecie? 
Brylant Ci błyszczy u palca.. 
Wreszcie spotkałem Cię przecie 
Więc musisz .. zatańczyć walca.* 


Gdybym Cię spotkał w tramwaju, 
Chory na przykrą migrenę, 
Rzekłbym: „Pamiętasz, raz, w maju 
Zrobiłaś mi przykrą scene, 

Rzekłaś, że godzien litości 

Jestem, niegodzien miłości. 
Pamiętasz? Drżałem, płakałem. 
Dzisiaj Ci wdzięczny być muszę, 
Bóle już dawno przetrwałem, 

A wzbogaciły mi duszę. 


Gdybym Cię spotkał pijany, 
Krzyknąłbym: „Głupial, Ci w Oczy, 
Zatoczyłbym się od ściany 

Jak łza, co w rynsztok się toczy 
— „Głupia! Zdradziłaś mnie podle, 
Więc się do Ciebie nie modlę I 
Mogłem Ci szczęścia dać tyle, 
Żebyś, jak zorza, niem błysła 

Dziś, głupio przepędzasz chwile. 
Psst! Patrz! Pali się Wisła I” 


Lecz, gdybym spotkał Cię kiedy 
W jedną z najszczerszych mych nocy, 
Nie rzekłbym słowa Ci wtedy, 
Bo mówić nie miałbym mocy, 
Lecz oczy moje niekłamnie; 
Cicho, mówiłyby za mnie, 
Ze Cię zapomnieć nie mogę, 
Jak człowiek chory o niebie, 
Ze jedną w życiu mam drogę, 
A ta prowadzi do Ciebie. 

Jerzy Wrzos 


KOBIETA i MALARZ, TO KOLEDZY PO FACHU 


Kobieta leci, to się zdarza z artystów tylko na malarza, gdyż w nim kolegę 
widzi dama, maluje wszak z zapałem sama. 


Złofe listki. 


Mówią, -że najostrzejszą 
bronią kobiety, są jej łzy. 

$ Mówią jednak również, że 

i najostrzejsza broń z czasem 


Moje wiersze. 


KLABUND. Pieśni gejszy O-SEN. 


Kiedy tęsknica ma u- 
cieka w dal, a w piersi 
cicha piosnka się kołysze. 
To mi tak żal, tak jakoś 


Gdybyż przecież legł ktoś przy mnie | — Bogi! 
Nie koniecznie związan mną w zawiłość I 


się słępi. Wszystkie ciemne drogi l .Ž daa żab, HE 
* W nocy wiodą w jeden kres swój: miłość. kieczywpdsR Gda 

Każda kobieła ma jakąś Przełożył: Emil Schloss. Kiedy jak Ek oka 
czarną kropkę. Ale „nie lubi, myśli Di: Eazy AA 
gdy Wi jej z niej dwu- * * wiąże i rozplata. To w ką- 
SORY P Mężczyzna — jedno sło- Nie zarzucaj nigdy czego- tkach ócz się ważą cięż- 


wo. Kobieta, cały słownik. 
Ale nie szukaj w nim. Nic 
prawdziwego łam nie znaj- 


kolwiek kobiecie. Bo mogłoby 
być, że ci coś zapamięta. A 
możesz wszak swe pieniądze 


kie łzy, rytm przecudowny 


Strzeż się w kobiecie wi- EE O EENE E ES 


dzieć anioła. Przynajmniej 


nie spadniesz któregoś dnia 
z obłoków. 
* 

Twoja żona niech będzie 
twą świętością. Tylko nie módl 
się do niej póty, aż stanie się 
batwanem. 


dziesz. lepiej użyć. 


Tim] Nowego Dekamerona 
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Gdy słodkie drżą za- 
pachy pól i łęg, a świat 
usypia, jak o zmroku mo- 
rze, za serce me nieznany 
chwyta lęk i najpiękniej- 
sze wtedy wiersze tworzę. 


H. BER, 


ia 


